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Wybory
do Rady Miejskiej

Spokojny tryb życia naszego grodu poruszyła 
w  oslatm cn dniacń aK cja przygotowania w yborow  
uo K auy M iejskiej. D la każdej jednostki sam orzą- 
uow ej czyto w iększej czy m niejszej, naw et dla  
państw i państew ek przygotow anie w yborów do  
organów stanow iącycn jest czasem krytycznym ,  
Przypom inam y, że w tak potężnym państw ie jak  
ótanach Zjednoczonych A m eryki czas w yborow  
przyczynia się naw et częstokroć do depresji go­
spodarczej, N ic też dziw nego, że i w  naszem  m ieś­
cie zapanow ało przed w yboram i do R ady M iej­
skiej pew ne podniecenie i naprężenie. W yjaśniło  
jednakow oż sytuację i przyczyniło się do rozprę­
żenia —  stanow cze i jasne w ystąpienie gospodarza 
naszego pow iatu Starosty p. D r. Prądzyńskiego. 
który na przedwyborczem  orjentacyjnem zebraniu  
U rzędników w W ąbrzeźnie w ykazał dobitnie w y ­
tyczne, którem i pow inni kierować się w yborcy  
przy w yborach do R ady M iejskiej,

Nie ambicje i koterje — naw ołuje p. Starosta  
powinny być miarodajne przy ustalaniu kandyda­
tur do Rady Miejskiej.

Od dojrzałego obywatelstwa spodziewać się 
należy, że darzyć będzie zaufaniem swojem tylko 
ludzi CZYSTYCH RĄK — których przeszłość da- 
je rękojmę, że poświęcą swoją pracę dla miasta 
bez oglądania się na interes osobisty czy też par­
tyjny. POWNNO I MUSI się Obywatelstwo zdo­
być na wyrozumienie, że dobro miasta — jest dla 
wszystkich jego obywateli — interesem wspólnym 
i dac temu dowód przez ustawienie JEDNOLITEJ 
listy kandydatur, reprezentującydh poszczególne 
warstwy gospodarcze miasta.

W yborca i w ybrany kandydat na radnego m ia­
sta m ają pow ażne obow iązki obyw atelskie. K ażdy  
w yborca m a praw o i obow iązek głosować na ta­
kiego kandydata, którego sobie nietylko upatrzył, 
lecz o którym  jest przekonany, źc chce. i jest w  sta  
nie w płynąć na gospodarkę m iejską tak korzyst­
nie, ażeby nietylko jem u sam em u, lecz całem u ogó  
łow i m ieszczańskiem u było dobrze i m iło w m ie­
ście, w  którem  zam ieszkuje.

O co chodzi w gospodarce m iejskiej? C hodzi 
głów nie i przeważnie o to , ażeby podatki płacone  
na rzecz m iasta były słuszne, i żeby ich nie użyto  
na cele w cale lub m niej potrzebne, lecz w  pierw ­
szym rzędzie na rzeczy najpotrzebniejsze, w prost 
niezbędne. Przedewszystkiem budżet miasta musi 
być zrównoważony, ażeby w ydatki pokryte być  
m ogły przez dochody, nie nadw yrężając nieko ­
rzystnie kieszeni poszczególnego podatnika, jed- 
nem słow em chodzi o to , ażeby gospodarka m iej­
ska była w zorową i celow ą w  kierunku rozbudo­
w y i upiększenia m iasta, spotęgowania zdrow ot­
ności ludności przez staranne oczyszczanie ulic 
z kurzu, błota i śniegu, przez usuwanie różnych  
przeżytków  z czasów  starodaw nych, narażających 
ludność na różne przykrości, jak brak ośw ietlenia  
ułatw iający złodziejom  i rzezim ieszkom niecną ich  
robotę. B ezpieczeństw o publiczne należy w  pierw ­
szym  rzędzie do obow iązków  m agistratu, który pod  
tym  w zględem  w spom agać pow inna rada m iejska.

Nie powinien w żaden sposób wystawiony 
być na szwank interes gospodarczy miasta, i po­
winny być zapewnione warsztatom pracy środki 
do regularnego ich prowadzenia czyto przez re­
gularne dostarczanie prądu czy też innych środków 
potrzebnych do zapędu maszyn.

R ada m iejska w  zasadzie m a być kontrolą po ­
czynań m agistratu, m a badać skarbow ość m iejską, 
ustalać politykę sam orządow ą, Jakiem i są m agi­
strat i rada m iejska, takiem będzie stan w ęwnęt-

Zapowiedź podniesienia
Specjalna delegacja łódzkiej izby przem ysłow o  

handlow ej w  osobie prezesa G eyera w iceprezesów  
B abiackiego i dr. Sachsa oraz dyrektora izby inż, 
B ajera przyjęta została na specjalnej audjencji 
przez m inistra przem ysłu i handlu K w iatkow skie 
go. D elegacja złożyła obszerny m em orjał w  spra­
w ie kryzysu  w  przem yśle w łókienniczym  oraz srod  
ków  zaradczych. W  m em orjale tym  podkreślono ko  
nieczność uzyskania odszkodow ań za olbrzym ie  
straty spow odow ane przez okupantów , M em orjał 
podkreśla z naciskiem , że przezw yciężenie kryzy ­
su w  w łókiennictw ie leży nietylko w  interesie Ło ­
dzi lecz całego państw a poniew aż z uw agi na w y­
bitny udział Łodzi w  handlu i gospodarstw ie ogól- 
no-narodow em , przyczyni się to do w ydatniejsze ­
go rozw oju życia gospodarczego całego kraju. D e-

Na mandżurskim froncie
W  24-godzinnej krw aw ej bitw ie w ojska sow iec­

kie piesze i konne, poparte 21 sam olotam i, oddzia­
łam i kulom iotów , czołgów artylerji, posunęły się 
na głębokość 50 kilom etrów  po przez stację Jara- 
im or na terytorjum M andżurji, G łów ne w alki to ­
czyły się w odległości 40 kilom etrów na w schód 
od M andżurji, W ojska chińskie, które okopały się 
przy tej linji, straciły 90 zabitych i w ielu rannych  
poczem w ycofały się.

G dy następnie rosyjskie oddziały zam ierzały  
przerzucić m osts pontonow y na rzece H ailar i ją

Zaburzenia w Jerozolimie
Położenie w Jerozolim ie staje się z godziny  

na godzinę groźniejsze. W alki pom iędzy A rabam i 
a Żydam i trw ają.

Żydów  zabito 9, A rabów  2 i 107 rannych. Skle­
py pozam ykano. N ad m iastem  krążą sam oloty, O - 
głoszono stan w ojenny. Załoga angielska jest nie- 

rzny i zew nętrzny naszych m iast, takiem będzie 
zadow olenie w zgl, niezadow olenie m ieszkańców .

U strój dem okratyczny czyli ludow ładczy na­
szego kraju i ustaw a w yborcza dotycząca rad m iej 
skich dają obyw atelom szerokie praw a i rozległą  
sposobność do stanow ienia o gospodarce sw ego  
m iejsca zam ieszkania. Jak sobie pościelesz —  tak  
się w yśpisz obyw atelu i obyw atelko! — m ów i 

słusznie przysłow ie polskie. Jakich sobie radnych  
i radne m iasta w ybierzecie —  takiem  będzie zado  
w olenie lub niezadowolenie w asze z gospodarki 
m iejskiej!

Jakich zatem  w ybrać radnych m iejskich? C zy 
tych, co w am sm alone duby praw ią, złote góry i 
figury obiecują, a gdy zostaną przez w as w ybrani, 
uśm iechną się w e w łasną kieszeń i byw aj zdrów  
tatka na cztery latka! O i ow szem , czasem to ci 
tam pow iedzą i burm istrzow i ,,św iętą praw dę", 
czasem  szczerze —  zależy to już zupełnie od cha­
rakteru radnego —  w interesie obyw atelstw a, 
czasem jednakże też, ażeby burm istrz zam knął 
m u usta jakąś koncesyjką,,.

Nie, my musimy, my powinniśmy wybrać ta­
kich radnych, którzy od takich zachcianek stro­
nią niby djabeł święconej wody! Musimy, naszym 
to świętym obowiązkiem, uwolnić burmistrza od 
niewłaściwych wpływów, ażeby miał nieskrępowa­
ne ręce, by mógł bez przeszkody a raczej z popar­
ciem ze strony Rady Miejskiej pracować dla do­
bra miasta i jego obywatelstwa.

W tenczas będzie w szystkim dobrze!.
W ybierając kandydatów na radnych m iasta, 

przyjrzyjm y się co dotychczas uczynili i jakiem i

cen produktów rolnych
legacja izby poinform ow ała się następnie o w yty­
czne polityki gospodarczej rządu. W odpow iedzi 
na to m inister przem ysłu i handlu K w iatkow ski o- 
św iadczył, że rząd zdaje sobie spraw ę z olbrzy ­
m iego znaczenia polityki zbożow ej. Ze w zględu na  
przew ażający udział ludności rolniczej w struktu­
rze gospodarczej kraju raz z uw agi na fakt, iż kry ­
zys w przem yśle przetw órczym pozostaje w du ­
żej m ierze w  ścisłym  zw iązku z niedostateczną si­
łą konsum eji ludności w iejskiej rząd w  najbliższym  
czasie podejm ie szereg zasadniczych posunięć li­
kw idujących poniekąd politykę niskich cen arty ­
kułów rolniczych. Polityka zbożow a rządu dążyć  
będzie by w  pew nej m ierze doprow adzić ceny ar­
tykułów  rolnych do poziom u um ożliw iającego lud ­
ności rolniczej znaczne w zm ożenie konsum eji.

przekroczyć zostały zm uszone ogniem nieprzyja­
ciela do zaniechania tego zam iaru.

,„,N a odcinku w schodnim  frontu sow iecko -chiń  
skiego utw orzyły się oddziały legji żłożone z ko- 
reańczyków . O ddziały te zajęły Tungning, obra­
bow ały m iejscow ość doszczętnie i spaliły. D w ie 
kanonierki sow ieckie z 120 osobam i załogi i kulo ­
m iotam i w ylądow ały pod M isan - H sie nad rzeką  
M ulnig, 150 kilom etrów na w schód od rosyjsko - 
m andżurskiej granicył N a m iejscu tem doszło do  
ciężkich potyczek.

w ystarczająca dla utrzym ania spokoju w m ieście, 
A nglja skierow ała krążow nik z M alty do brze­
gów Palestyny,

Prócz tego angielska flota śródzm ienom orska 
otrzym ała rozkaz trzym ania się w  pogotow iu w o- 
jennem .

są. C zy są dobrym i Polakam i, uczciw ym i i m ądry­
m i ludźm i, czy w zorow o prow adzą w łasne przed­
siębiorstw a, czy byli ofiarni na cele publiczne, a  
szczególnie czy są obyw atelam i od serca i słow a  
i czy m ają tęgą głow ę!

W iedzą sąsiedzi, jak kto siedzi —  a zdrow y in ­
stynkt ludu łatwo w yczuje, kto pow inien należeć  
do grona radnych m iejskich, o tem  jesteśm y prze­
konani.

N iech ta m yśl przew odnią w am  będzie, a now y  
skład rady m iejskiej niechaj spotyka się z uzna­
niem i poparciem obyw atelstw a.

Przy dobrej woli jednostek i należytem zro­
zumieniu sprawy, przeprowadzić można rzeczy naj 
trudniejsze. — Jednakowoż trzeba mieć zaufanie 

do siebie i swoich współobywateli.
Zapomnijmy zatem o drobnych niesnaskach 

różniących poszczególne warstwy gospodarcze 
wzgl. obozy polityczne. Jeżeli skupimy wspól­

nie nasze siły w jednym kierunku w myśl wezwa­
nia naszego Starosty powiatu p. Dr. Prądzyńskiego, 
doprowadzimy do tego, że wybraną zostanie Ra­
da, która godnie będzie reprezentowała miasto 

i prowadziła gospodarkę jego sprawnie na po­
żytek ogółu.

Nie należy zatem zgóry prorokować, że zjed­
noczenie wszystkich warstw gospodarczych mia­
sta w jednym kierunku dla dobra miasta jest rze­
czą wręcz niemożliwą.

Uświadomić powinien sobie każdy z nas, że 
KAŻDE SKUPIENE SPOŁECZEŃSTWA KONIEC 
KOŃCEM BĘDZIE MIAŁO TAKICH PRZEDSTA­
WICIELI — NA JAKICH SOBIE SAME ZASŁU- 

ŻYŁOI



„Fe, brzydka świnka../'YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

(Z w rażeń na P . W . K .)
P ozanń , w  sierpn iu .

P rzypom niai m i się z la l dziecinnych ten w ier­
szyk w  jak im ś elem entarzu  obrazkow ym  pod w iel­
kim  i sym patyczn ie tłustym  w ieprzem um ieszczo ­
ny . błądząc po przestw orach działu ro ln iczego na  
naszej przepysznej W ystaw ie, znalazłem się m ia ­
now icie przed ch lew nią i przed halam i zw ierzęce- 
in i. iN ie tak daw no jak odbyw ała się tu ta j rew ja na  
szych w ojsk kopytow ych , rogatych i bezrog ich , a  
na m ej sensację w yw oływ ał w ieprzek zw any  
..b ronk iem ” , jeżeli sob ie przypom inam , a grubo ­
ścią sw oją sym bolizujący niejako znaczen ie św in ­
ki w  naszej gospodarce ro ln iczej i ekonom iczne w  
ogóle . N iedaw no znów  natknąłem  się w  paw ilon ie  
spożyw czym na całą „kw estję bekonow ą” , która  
polega na te in , że A nglicy przepadają za ja jam i na  
w ędzonce, m y zaś m am y dużo św inek , które znów  
m ają w ędzonkę i m oglibyśm y dużo zarob ić na te in  
pośredn ictw ie m iędzy konsum entem a kw iczącą  
producen tką gdybyśm y je m ądrze zorgan izow ali.

W ystaw a kładzie nam  to łopatą do głow y. .D o ­
w iadujem y się na niej że m am y szóste na św iecie  
m iejsce, jeżeli idzie o ilość tych stw orzeń , które  
po zgonie są szynkam i, kiełbasam i i bekonem . A  
z tych naszych sześciu ryw ali trzej są przedziele ­
ni od nas oceanem : —  S tany Z jednoczone, B razy- 
Ija i F ilip iny —  tak że w  E urop ie m usim y ustąpić  
pierw szeństw u ty lko N iem com (m ającym cztery  
razy  w ięcej od nas trzody  ch lew nej) i R osji (bogat­
szej od nas na tym  punkcie trzykro tn ie). A  i tak  
m ieliśm y w roku 1927 praw ie półsiódm a m iljona  
bezrog ich dostaw czyń w ędliny , tak że na tysiąc  
obyw ateli przypad łe 215 sztuk , co jest ilością nie  
do przejedzen ia i m a spory eksport za m iłe na ­
stępstw o.

Jest on isto tn ie pow ażny i godzien uw agi tych  
w szystk ich , którzy  z w estchn ien iem  w patru ją się w 
nasz bilans handlow y i w ielce nad nim głow am i 
kiw ają . Jeżeli w  r. 1928 w yw ieźliśm y  w ogóle w szel 
kiego eksportu za niecałe półtrzecia m iljarda zło ­
tych , to produkty zw ierzęce m iały w  tern udziału  
przeszło pół m iljarda (dok ładn ie: 561 m iljonów ) a  
w tych poży tecznych naszem u skarbow i roga ­
czach i bezrogach , m ieszank i ch lew ów  były repre ­
zen tow ane sum ą 206 m iljonów  (z górą) sztuk , w y ­
słanych na zagran iczny  w ojaż.

W  dodatku m ogą te uży teczne podróże m ocno  
w zrosnąć, bo liczba przyszłych podróżn iczek cią ­
gle w zrasta . W  r. 1927 doszliśm y już m im o zn isz ­
czeń w ojennych do tego , że liczba zam ieszku ją­
cych nasze ch lew y św inek w yniosła przeszło pięć  
m iljonów  z górą: ty lko o 200 tysięcy m niej, niż  
w ynosiła przeciętna la t 1907 do 1910. S tało się to , 
m im o że okupanci niem ieccy bardzo csobie nasze  
w ędliny chw alili i prócz tego co zjed li, m oc ich  
niepo liczoną do sw ego w ygłodzonego F aterlandu  
paczkam i pocztow em i w ysyłali. B a, jeden z m oich  
przyjació ł był św iadk iem , jak przy w yrzuceniu  ko ­
m endy niem ieck iej z L ublina, gdzie re ­
prezen tow ała ,.G eneralgouvernem ent W arschau"  
w obec austrjack ich w ładz okupacy jnych , zrew ido ­
w ano sam ochody dzielnych prusaków  i znaleziono  
w  nich bardzo pikny  zapas kiełbas i szynek , które  
oczyw iście skonfiskow ano . T w órcy ,,K rólestw a  
P olsk iego ” nie m ogli poprostu rozstać się z naszą  

w ędliną. O puszczając niew dzęczny naród , posta ­
now ili przynajm niej jaką taką pam iątkę ze sobą za  
brać. N ie udało się —  i w szystko zjed li żo łnierze  
polscy , którym  się zab ieg liw ość pruska w ielce spo  

dobała i przydała.
N ie gardzili tez naszą szynką kozacy , lub ili 

naszą słon inę w ęgierscy honw edzi, a byli tak w iei 
koduszn i, ze paprykę do m ej już sam i dodaw ali. A  
przecież m im o tych  skoalizow anych apety tów , św i­
nie nasze przetrw ały i P rusaków  i W ęgrów  i R o ­
sjan —  jak już pow iedziałem  w yżej —  a w  ostat­
nich siedm iu la tach m iędzy rok iem  1921 a 1927 u-  
rosła ich liczba o m iijon z górą, m im o eksportu  
i m im o naszych w łasnych apety tów , które są tak ­
że niezgorsze. Jest w ięc nadzieja , że sprostam y na  
dziejom , jak ie E uropa w  nas pokłada i z roku na  
rok będziem y zaopatryw ali ją coraz obiic iej.

O d tego m am y niety lko ogrom ną, ale i racjo ­
naln ie prow adzoną hodow lę. S am ych ch lew ni raso ­
w ych jest w  P olsce 136 , zaś rozp łodow e knury są  
rozlokow ane w  671 stacjach , aby utrzym ać szla ­
chetne rody i zapew nić im progen itu rę . G atunki 
są różne u  nas, oo pod tym  w zględem  zabory rów ­
nież pozostaw iły m ocny  ślad . N a zachodzie i w  kra  
kow skiem  hodujem y tz . uszlachetn ioną św in ię kla-  
poriską, a w  środku i na połudn iow ym  w schodzie  
P olsk i ży je i dostarcza nam  sm akołyków  duża bia ­
ła Ś w inia , z ang ielską przekrzyżow ana, zaś na kre  
sach w schodnich ży je i ty je tz . polska Ś w in ia o- 
stroncka, w ielce podob na do sw ego na w olności  
ży jącego  kuzyna, m ianow icie do dzika. C zy w  przy  
szlości ten separatyzm  dzieln icow y utrzym a się i 
nie zan ikn ie , to już pytan ie , nad którem  m yślą  pe ­
w nie nasi teo retycy i prak tycy hodow li. B ądź co  
bądź są w szelk ie dane, że z każdym  krok iem  zaró ­
w no  m y, jak  nasi bliżsi i dalsi sąsiedzi z zachodu  
zw łaszcza A ustrja, C zesi no i w yspiarscy am ato ­
rzy  ja jek  na  w ędzonce  —  będą m ogli zagryzać nasz  
produkt coraz obficiej i razem  z nam i pow tarzać:

F e, brzydka św inka, ale ze św ink i 
S m aczne kiełbaski, serdelk i, szynki....

P iękna to rzecz, elem entarz —  w ielk ie praw dy  
w nim się m ieszczą, a nasz skarb m oże na nich  
w iele zarob ić . O by! S - & •

ZEPPELIN LECL..
—  K asum gaura. S terow iec niem ieck i ,,Z eppe ­

lin ” w ystartow ał w  czw artek do L os A ngelos.
—x—

KATASTROFA KOLEJOWA.
W iedeń , K oło  S ankt - V eit zderzy ły  się dw a  po ­

ciąg i pasażersk ie, 5 osób zostało zab itych , a około  

20 odniosło rany , przew ażnie ciężk ie .
—x—

BÓJKA W JEROZOLIMIE.
D onoszą z Jerozo lim y, że ogólna ilość  

starć pom iędzy żydam i i arabam i w Jerozo lim ie  
w ynosi dotychczas 1 zab ity  i 12 rannych żydów  i 16  

rannych arabów .
— x—

DUŻO GADALI A NIC NIE ZROBILI.
Z akończy ła się konferencja 6 państw  zaprasza ­

jących nie dając żadnych rezulta tów . P esym isty ­
czny nastró j panuje w e w szystk ich delegacjach , 
szczegó ln ie zaś w śród delegacji niem ieck iej.

—x—

PRZEZ SZPARĘ.

N ow a m oda.
Z nów jedna m oda w ięcej! C iesz się ludu w ą ­

brzesk i, bo m ieszkają m iędzy w am i tacy , którzy  

w ym yślili tą m odę.
N ie pw iedziałbym , że ci w łaśn ie którzy w y ­

m yślili now ą m odę, m ają tęg ie głow y —  bynaj­
m niej! S ą to ludzie , nie m ający  nic do robo ty , a nie  
w iedząc co z w olnym  czasem  rob ić , przeszkadza ­
ją innym  w  pracy  i to akurat przez „sw oją m odę.

C o to za m oda?
M oda „prostow aczy” . C i „prostow acze ” nacho ­

dzą redakcję i żądają od redak tora sprostow ania 
nieraz zupełn ie błahej, że nieraz in tencja taka  
w ygląda na hum oreskę (czasem A w arczenk i).

I tak przychodzi pew ien jegom ość, prosząc o  
sprostow anie , że hałas, jak i był na ulicy m iał m iej­
sce o godzin ie 7-m ej (punktualn ie?!) a nie o 8-m ej!  
Z ain teresow anem u  potrzebna  jest taka notatka do  
spraw y sądow ej —  i basta.

Inny znow u nachodzi redakcję m ając preten ­
sję , że notatka o kradzieży karto fli nap isana jest 
z pew ną dozą iron ji (?!). D latego proszę tego , pa ­
nie tego , sprostow ać —  ale co? B óg go w ie!

S ą też tacy  prostow acze, którzy  czyn ią nam  w y ­
m ów ki, dlaczego w ydrukow aliśm y w ogóle daną  
notatkę, nie pytając się ich o zezw olen ie , lub nie  
spraw dzili je j u nich? N onsensow ności podobnego  
żądan ia nie trzeba udow adniać! A by m óc uczynić  
tak im  żądan iom  zadość, m usielibyśm y utrzym yw ać  
cały sztab w spółpracow ników , którzyby niczem  
innem się nie zajm ow ali, jak ty lko la tan iem po  
W ąbrzeźn ie i okolicy , spraw dzając czy poszkodo ­
w anem u im ię P ro tazy czy  G erw azy , łub  panna A n ­

na lub M arjanna.
C elem  przerw ania te j „m odnej*  kom panji, publi- 

w ać będziem y w szystk ich  tych którzy  z podobne-  
m i pretensjam i nachodzić będą redakcję .

M oże w  ten sposób uda się nam  zapobiec roz ­
szerzan iu się te j „now ej m ody” no i natrętusów !

(Oran)

D o w szystk ich

m ających  cokolw iek na sprzedaż lub  
do zaoferow ania , apelu je się nin iej- 
szem z dobrą radą, zam ieszczen ia 

„drobnego ogłoszen ia"
w „Głosie Wąbrzeskim**

BieniytenniB kii) warlośti
które każdy w e w łasnym  in teresie i 
dla dobra ogólnego  oddsć w inien do  
uży tku innym . S tare  m eble, narzędzia  
m aterjaly i t. p . niejednem u przydać  
się m ogą jesscze bardzo . O głosić to  
trzeba, pien iądze skasow ać i kupić  
coś now ego , lub gotów kę odnieść do  
kasy . K ażdy  zło ty  przyczyni się w tedy

do  dobrobytu .

F E R E N C Z M E R C Z EG .

A W A N T U R N IK
P O W IE Ś Ć

V.
A m erykanin sta ł się codziennym  gościem w bę ­

dzińsk im pałacu . Jeżeli kiedy przypadkow o n-ie przy ­
szed ł, to napew ne G w ido przyszedł po niego . C ała  
rodzina A varffych znajdow ała szczególną przyjem ność  
w jego tow arzystw ie, w szystk ich jednak przew yższał  
pod tym  w zględem  pan S zandor.

—  T o jest m ężczyzna ! — • m aw iał zw ykle. — W y ­
chow ał się sam , bez ojca!

W ykrzykiw ał to pod adresem obu synów , którzy  
od najm łodszych la t nic nie rob ili, prócz najbardziej 
skom plikow anych zam achów  na kasę ojcow ską.

Z nastan iem ciep lejszej pory postanow ił stary A - 
varify przen ieść się do sw ej le tn iej rezydency i H uszt, 
a A m erykan in m usiał przyrzec so lenn ie , że przyjedzie  
w gościnę. P ew nego razu stafy w tajem niczy ł H uszta  
w sw oje plany speku lacy jne.

W  naszych stronach m ożna dużo zarob ić na la ­
sach . K toś, m ający dobry rozum i parę m ilionów , 
m oże w kró tk im czasie stać się panem całego kom i­
ta tu , a gdyby tak jeszcze w ybudow ać kolejkę, naten ­
czas plan będzie w spaniały . . .

A m erykan inow i nic podobało  się przedsięb io rstw o .
—  N ie znam się na tak ich in teresach! —  m ów ił.
W tedy otw arły się upusty w ym ow y starego  jegom o ­

ścia . T łum aczy ł, przedstaw iał, obrachow yw ał, ale nie  
m ógł przekonać H uszta .

— • N ie w iem , czy byłoby to rozsądne pozostaw iać  
część m ajątku w kraju , w którym jestem  . ty lko goś ­

ciem  .,.

T ego w ieczora zażądała panna P alm a od ojca pie- | 
niędzy na w yrów nanie sw ych  rachunków  u m odniark i. I 

B yła ona jedyną osobą w  całym  dom u, m ogącą docis­
nąć się do zardzew iałego klucza od kasy , ale natural­
nie bez kazan ia nigdy się nie obeszło .

— • Z now u pien iędzy  ? M yślę, że jesteś już w tym  
w ieku , w  jak im  nie ojciec , ale m ąż pow in ien płacić za  

tw oje św iecidełka !
N a to odpow iadała P alm a sta łe 1.
—  C iekaw am , kto się zechce ożen ić ze m ną, skoro  

każdy w ie, że ojciec nie chce m i dać naw et porządnej 

w ypraw y  ?
Ile razy doszli do tego punktu konw ersacy i, claw m  

je j ojciec pien iądze, albo i nie daw ał, ale zaw sze m il­
czał. B yło bow iem jego zasadą nie obudzan ie zby t 
w ielk ich nadziei córk i co do św ietności w ypraw y.

T ym  razem  jednak nie m ilczał. Ś m iało zw rócił ko ­
pię przeciw córce:

—  T ylko ty jesteś w inna tem u, że do dzisiejszego  
dnia jesteś panną. N ie m oja oszczędność ! B o i z  
kim że się ty w da  jesz ? Z sam ym i zdegenerow anym i  
arystokratam i, zad łużonym i posłam i i w iatrem  podszy ­
tym i oficeram i ! G dybyś m iała rozum , to już daw no  
byłby się znalazł pow ażny m ężczyzna, który zakochał­
by się nie w  m oich pien iądzach , lecz w  tob ie . . .

N a w ąskich w argach P alm y pojaw ił się lekk i u- 

śm ieszek .
—  K ogo papa uw aża za pow ażnego m ężczyznę?
—  T ylko tak iego , który sam  m a dosyć pien iędzy .

S tary chciał ją zatem w prow adzić na drogę, po  
której bez jego porady kroczy ła już od paru tygodni 
z bijącem sercem i zapartym  oddechem .

—  M yślę, że i pow ażni ludzie chętn ie patrzą na  ka ­
pelusze parysk ie i jedw abne pończochy  ... —  zauw a ­
ży ła skrom nie.

— Ile potrzebu jesz teraz ?
m Łr/>»-z>rł

S tary otw orzył kasę, gładził przez jak iś czas sw ą  
patryarszą brodę ', a w reszcie w yjął trzy banknoty ty - 
siąckoronow e i w ręczy ł je córce pow ażnie:

—  M asz ! K up sob ie parysk ie kapelusze i jedwab 
ne pończochy  !

S zczodrob liw ość ojcow ska przeraziła  fo rm aln ie  P a4- 
m ę. S zło w ięc napraw dę o spraw ę całk iem  pow ażną.

M ałżonka pana G w idona nie cbciała z początku  
słyszeć o w yjeździć na w ieś, skoro jednak dow iedziała  
się, że A m erykanin jedzie także z nim i, zm ien iła nag le  
sw oje zapatryw anie i ośw iadczy ła, że na je j nerw ow e  
bóle głow y jedynem lekarstw em  może być św ieże po ­
w ietrze w iejsk ie.

P alm ę niem ile dotknął ten m anew r bratow ej. W o- 
góte ży ły dobrze ze sobą, lecz serdeczny ich stosunek  
ozięb iał się zaw sze, ilek roć do P ataty zb liży ł się jak iś 
m ężczyzna, do którego przyw iązyw ała pew ne nadzieje . 
Ł adna m ężateczka w ysilała się w tedy , aby pokrzyżo ­
w ać glany P alm y, a rob iła to jedyn ie z przekory i ko- 
kietery i. M usiała się przy tem  nieraz w ysilać , bo an i ta  
te ligencyą, an i naw et tem peram entem  nie dorów nyw ała  
sw ojej ryw alce. N ajczęściej jednak polow anie ndaw ate  

się je j w  zupełności.
D latego też P alm a zlęk ła się nieco . P rzygotow ując  

się do w alk i z piękną bratow ą, postanow iła tym  razcta  
nie ustąp ić i dobyć ze sw ej zbro jow ni ostrzejsze gro ­
ty , niż^ te , jak ich dotychczas jeszcze zazw yczaj uży ­

w ała a jak ie nie pow inny chybić celu .

T uż przed odjazdem  na w ieś odw iedził H uszta w 
hotelu drug i kuzyn , nadżupan . P an Im re A varffy pra­
gnął nak łon ić bogatego krew niaka do um ieszczen ia  
części kap ita łów  w  zad łużonych , ale m ogących bardzo  
dóbr  ze prosperow ać dobrach hrabiny gdzieś na M ora­

w ach . .
H uszt nie dał stanow czej odpow iedzi, ale przyrzec  

zająć się tą spraw ą nieco późn iej.
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P a ń s tw o w a  Ś r e d n ia  S z k o ła
H o d o w la n o - R o ln ic z a  w  D ę b o w e j Ł ą c e .

Z e  w z g lę d u  n a  z b l iż a ją c y  s ię  n o w y  o k r e s  s z k o l ­

n y  —  n a  c z a s ie  j e s t p r z y p o m n ie ć , z e  n a  P o m o rz u  

i s tn ie je P a ń s tw o w y  s r e u m  Z a k ia o . r lo u o w la n o  -  

r o ln ic z y . C e le  i z a d a n ia  t e g o  z a k f a a u  id ą  w  k ie ­

r u n k u  k s z ta łc e n ia  s a m o d z ie ln y m i t e c h n ik ó w  

w ia n y c ń  p r z e z  p r z y g o to w a n ie  t e o r e ty c z n e  i  

ty c z n e  d o  s w e g o  z a w o d u  a b y  w  p r z y s z ło ś c i  

o o ją c o b o w ią z k i k ie r o w n ik ó w  g o s p o d a r s tw ,  

k to r ó w  h o d o w la n y c h , k o n t r o le r ó w  o b o r  i tp .

Z a k la u e m  ty m  j e s t P a ń s tw o w a  Ś r e d n ia S z k o ła  

H o d o w la n o  - R o ln ic z a  w  D ę b o w e j -k ą c e , z a ło ż o n a  

w  1 9 2 8  r . n a  z a s a d z ie  r o z p o rz ą d z e n ia  P a n a  M in i ­

s t r a  W . K . i O . P . ( 2 8 . 9 . 1 9 2 5  r . L . 1 8 b 5 8 (2 5  l l ^ D z .  

U . JIHGFEDCBAM.)
N a  c z e le  z a k ła d a u  s to i d o ś w ia d c z o n y  p e d a g o g  

d y r e k to r  in ż y n ie r S ta n i s ła w  K o w a ls k i , K a a a  P e d a ­

g o g ic z n a , w  s k ła d  k tó r e j w c h o d z i  p e r s o n e l  n a u c z y ­

c ie ls k i S z k o ły  i R a d a  O p ie k u ń c z a .

N a u k a  w  s z k o le  t r w a  t r z y  l a ta  i o b e jm u je  t r z y  

k u r s y  r o c z n e . R o k  s z k o ln y  t r w a 1 0  m ie s ię c y  o d  
d n ia  1 w r z e ś n ia  d o  d n ia  3 Ó . V I . N a  k u r s  p ie r w s z y  

p r z y jm o w a n i s ą  k a n d y d a c i w  w ie k u  1 4  —  1 8  l a t ,  

k tó r z y  p o s ia d a ją u k ń c z o n e 4 - r y k la s y ś r e d n ie j  

s z k o ły  o g ó ln o k s z ta łc ą c e j lu b  7 o d d z ia łó w  s z k o ły  

p o w s z e c h n e j . O p ła ta  p ó ł r o c z n a  w y n o s i 7 5  z ł . ( in ­

t e r n a t m ie ś . 1 0 0  z ł . ) , j e d n a k ż e  n ie z a m o ż n i a  p i ln i  

u c z n io w ie m o g ą  u z y s k a ć o d r o c z e n ie o p ła t s z k o l ­

n y c h  n a  p r z e c ią g  l a t 1 0  o r a z  u lg i w  o p ła c ie  in te r ­

n a to w e j . D o  ty c h  o s ta tn ic h  j e d n a k ż e n a b y w a  s ię  

p r a w a  d o p ie r o  p o  r o c z n y m  p o b y c ie  w  u c z e ln i .

P r z y p o m n ia w s z y  o  i s tn ie n iu  u  n a s  n a  P o m o r z u  

w y m ie n io n e j s z k o ły  a g r o te c h n ic z n e j  —  m u s im y  z a ­

z n a c z y ć , ż e  r o ln ic y  p o m o r s c y  n ie  d o c e n ia ją  i s tn ie ­

n ia  n a  P o m o r z u  t a k  p o t r z e b n e g o  Z a k ła d u  n a u k o ­

w e g o  i w  s k ą p e j i lo ś c i p o s y ła ją  s y n ó w  n a  k s z ta ł ­

c e n ie  s ię  d o  t e j u c z e ln i . A  p r z e c ie ż  r z e c z ą  z r o z u ­

m ia łą  j e s t , ż e  k s z ta łc e n ie  to  l e ż y  n ie ty lk o  w  in te ­

r e s ie  r o ln ik ó w , —  ż e b y  i c h  s y n o w ie b y l i n a le ż y ­

c ie  p r z y g o to w a n i d o  o b ję c ia  w a r u n k ó w  r o ln y c h  p o  

o jc a c h  o d z ie d z ic z o n y c h  —  l e c z  r ó w n ie ż  i w  in te ­

r e s ie  k r a ju , ż e b y  p r z y s z łe  p o k o le n ia  s z ły  w  ż y c ie  

z n a le ż y te m  p r z y g o to w a n ie m , c o n a j le p ie j u r z e ­

c z y w is tn ia  s ię  p r z e z  d a n ie  d z ie c io m  f a c h o w e g o  w y ­

k s z ta łc e n ia .

P o w y ż s z ą  n o ta tk ę  p o d a je m y  w  n a d z ie i , ż e  t r a ­

f i Ł a m  g d z ie  n a le ż y  i p r z y c z y n i s ię  d o  z w ię k s z e n ia  

f r e k w e n c j t a k  w a ż n e j d la  k u l tu ry  r ln e j P a ń s tw o ­

w e j Ś r e d n ie j S z k o ły  H o d o w la n o  - R o ln ic z e j n a  P o ­

m o r z u .
B l iż s z y c h  w ia d o m o ś c i o w a r u n k a c h p r z y ję c ia  

d o  t e g o  z a k ła d u  u d z ie la D y r e k c ja w y m ie n io n e j  

s z k o ły  w  D ę b o w e j Ł ą c e  ( t e le fo n  W ą b rz e ź n o  1 0 7 ) ,

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, d n ia  2 6  s ie r p n ia  1 9 2 9  r .
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MIEJSCOWE.
— Uwaga Czytelnicy! W p r z y s z ły m  ty g o d n iu  

w o b e c  u k o ń c z e n ia  p r a c  ż n iw n y c h , d o d a m y  d o d a ­

t e k  r o ln ic z y , r e d a g o w a n y  p r z e z  f a c h o w c a . P r o s i ­

m y  n a s z y c h  C z y te ln ik ó w , b y  r o z p o w ia d a l i o  t e m  

s w o im  z n a jo m y m  i k r e w n y m  b y  c i r ó w n ie ż  z a p is a ­

l i  „ G ło s  W ą b r z e s k i"  n a  n o w y  m ie s ią c . D łu ż s z e  w ie ­

c z o ry  p o w o d u ją  n ie r a z , ż e  c z ło w ie k  s ię  w  d o m u  n u  

d z i . J e s t  j e s z c z e  n a  to  r a d a , a lb o w ie m  t e n , k to  z a ­

p is z e  s o b ie „ G ło s W ą b r z e s k i" n ig d y  s ię n ie b ę ­

d z ie  nudził.
— Podatek wojskowy. N a  m o c y  s p e c ja ln e j u -  

s ta w y  o d  o s ó b  z w o ln io n y c h  z  o b o w ią z k u  o d b y w a ­

n ia  s łu ż b y  w o js k w o e j p o b ie ra n y  j e s t s p e c ja ln y  p o ­

d a te k  w o js k o w y . W  z a le ż n o ś c i o d  k a te g o r j i w y ­

m ia r  p o d a tk u  w y n o s i 1 0  —  2 0  z ło ty c h  r o c z n ie .

— Skarb Państwa nie poniósł szkody. N o ta tk ę  

o s k a z a n iu  d e f r a u d a n ta , u m ie s z c z o n e j w  o s t . n u ­

m e rz e  u z u p e łn ia  s ię , ż e  S k a r b P a ń s tw a n ie p o ­

n ió s ł s z k o d y , a lb o w ie m  s t r a tę  p o k r y ła s io s t r a p .  

S k o w r o ń s k ie g o

— Zapisy na wycieczkę rolniczą do Poznania, 
p r z e d łu ż o n o  d o  1 w r z e ś n ia  b r , i to  n ie o d w o ła ln ie .  

Z e  w z g lę d u  n a  s z c z u p łą  i lo ś ć  m o g ą c y c h  w z ią ć  u -  

d z ia ł w  w y c ie c z c e , n a le ż y  z g ło s ić s ię z a r a z . I n ­

s t r u k to r R o ln y  W ą b r z e ź n o , u l . P r z e m y s ło w a .

— Pożar. W  s o b o tę  w ie c z o re m  s p ło n ę ły  c h le w  

i s to d o ła , n a le ż ą c a  d o  p . Z ło to w s k ie g o  w  C z y s to -  

c h le b iu . S t r a ty  s ą  w ie lk ie .

— Dożynki w Wałyczu. S ta ro p o ls k ie  „ D o ż y n ­

k i" , c z y l i „ W ie n ie c " o b c h o d z o n o u b ie g łe j s o b o ­

ty  p o  p o łu d n iu  w  m a ję tn o ś c i W a ły c z . W ie c z o r e m  

w  s a l i p . N ie d z ie ls k ie g o  p r z y  G łó w n y m  D w o rc u  o d  

b y ła  s ię  z a b a w a  t a n e c z n a , j a k o  z a k o ń c z e n ie „ D o ­

ż y n e k " .

— Wynik ostanich zawodów piłki nożnej —  

p o m ię d z y  K . K . S . z  T o ru n ia  a  tu te j s z ą  P o m o r z a n -  

k ą  o s ią g n ię ty  z o s ta ł w  s to s u n k u  7  : 4  ( 2  : 3 ) n a  k o ­

r z y ś ć  n a s z y c h  b ia ło z ie lo n y c h . D r u ż y n a  P o m o r z a n -  

k i p o m im o , ż e  z  2  r e z e rw o w y m i  g r a c z a m i g r a ła  b .  

o f ia r n ie , c z e m u  p r z y p is a ć  n a le ż y  z w y c ię s tw o  n a d  

d o ś ć  p o w a ż n y m  p r z e c iw n ik ie m , k tó r y  d o  p r z e r w y  

p r o w a d z i ł j e d n ą  b r a m k ą . S ę d z io w a ł j a k  z w y k le  b .  

p o p r a w n ie  p . E , P is z c z . —  P u b l ic z n o ś c i j a k  n a  W ą ­

brzeźno dość dużo.

ju ż

n e j

c j i u tw o r z e n ia „ P o ls k ie g o  B lo k u  G o s p o d a r c z e g o " ,  

C z ło n k o w ie b lo k u  m a ją c y  d o b r o  m ia s ta n a o k u ,  

w y k lu c z a ją  z c a łą  b e z w z g lę d n o ś c ią  p o l i ty k ę , k tó ­

r a  w p r o w a d z o n a w  s a m o r z ą d , b y ła b y  z a c z ą tk ie m  

u p a d k u  s a m o r z ą d u , c o  s p o w o d o w a ć b y  m o g ło  s z k o ­

d ę  n a s z e m u  N a r o d o w i .

J a k  w y n ik a  z  n a p r ę ż e n ia , p a n u ją c e g o  p r z e d  w y ­

b o r a m i w  G o lu b iu , j e s t n a d z ie ja  ż e  u tw o r z o n a  z o ­

s ta n ie  ty lk o  j e d n a  w y b o r c z a  l i s t a  p o ls k a  o  c o  u b ie ­

g a ją  s ię  n a w e t w s z y s c y  b e z  w y ją tk u , c o  d a  s ię  u -  

c z y n ić  p r z y  s i ln e m  p o s ta n o w ie n iu  i r z u c o n e m  h a ­

s łe m  „ P r e c z z p o l i ty k ą p r z y w y b o r a c h d o R a d  

M ie js k ic h  .

O s ta te c z n e  z e b r a n ie  c e le m  u z g o d n ie n ia  l i s t o d ­

b ę d z ie  s ię  w  ś r o d ę  2 8  b m . w ie c z o r e m .

Z NASZEJ DZIELNICY.

—  Małe Tarpno ( B u d o w a  s z k o ły  r o ln ic z e j ) . D o  

m a ją tn o ś c i W ie lk ie  T a r p n o  p r z e n ie s io n a z o s ta n ie  

s z k o ła  r o ln ic z o  h o d o w la n a , z n a jd u ją c a  s ię  o b e c n ie  

w  D ę b o w e j Ł ą c e  p o d  W ą b r z e ź n e m .  N a  r z e c z  s z k o ­

ły  p r z e z n a c z o n a  z o s ta ła  r e s z tó w k a z r o z p a r c e lo ­

w a n e g o  m a ją tk u  p a ń s tw o w e g o , o b e jm u ją c e g o  k i l ­

k a s e t m ó r g  o b s z a ru  i z a b u d o w a n ia  g o s p o d a r s k ie . 

J e s z c z e w ’ o b e c n y m  r o k u  m a ją  s ta n ą ć  2 g m a c h y  

m ie s z k a n io w e , z a ś b u d y n k i z a k ła d u  n a u k o w e g o ,  

in te rn a tu  d la u c z n ió w  i p r o f e s o r ó w  z o s ta n ą vry- 

b u d o w a n e  w  r o k u  p r z y s z ły m  w e d łu g u s ta lo n e g o  

p F a n u .

—  Gdynia. ( S ta ra n ia  o  r o z w ią z a n ie  n o w o o b r a -  

R a d y  M ie js k ie j) . P o n ie w a ż  w y b o r y  d o  tu t . r a ­

d y  m ie js k ie j , k tó r e  s ię o d b y ły  w  d n iu  4 b m . o d ­

z n a c z y ły  s ię n ie z w y k le m a łą l i c z b ą g ło s u ją c y c h ,  

„ K o m i te t o b y w a te l s k i" w  G d y n i p o s ta n o w i ł z w r ó ­

c ić  s ię  d o  W o je w o d y  w  T o r u n iu  z  p is m e m , d o m a g a  

j ą c e m  s ię r o z w ią z a n ia o s ta tn io w y b r a n e j r a d y  

m ie js k ie j .  ,

— Kartuzy ( W iz y ta c ja K s . B is k u p a ) . P r z y b y ł  

tu s a m o c h o d e m  N a jp r z e w ie le b n ie js z y k s . b is k u p  

O k o n ie w s k i , k tó r y  z w ie lk ie m  z a in te r e s o w a n ie m  

ś le d z i o d n a w ia n ie  n a s z e g o  k o ś c io ła  p o k la s z to r n e -  

g o , a b y  s ię  p r z e k o n a ć  o  p o s tę p ie  p r a c . P r z y w ió z ł  

z e  s o b c i N a jp r z . k s . k s . b is k u p ó w  N o w o w ie js k ie g o  

i W e tm a ń s k ie g o  z  P ło c k a , a b y  im  p o k a z a ć  ś l i c z n y  

n a s z k o ś c ió ł i p ię k n ą  o k o l ic ę . D o s to jn i g o ś c ie z  

z a d o w o le n ie m  w y r a ż a l i s ię o  g u s to w n e m  o d m a lo ­

w a n iu  k o ś c io ła . Z a c h w y t b u d z i ł z w ła s z c z a  o d n o ­

w io n y  w ie lk i o ł ta rz . P o  k r ó tk im  p o b y c ie  n a  p le -  

b a n j i o d je c h a l i k s . k s . b is k u p i d o  P e lp l in a , ż y c z ą c  

k s . p r o b o s z c z o w i s z c z ę ś l iw e g o  d o k o ń c z e n ia  d z ie ­

ł a  o d n o w ie n ia .

— Nowemiasto. ( S k a n d a l ! ) Z  P o m ie rk i d o n o ­

s z ą : S o ł ty s g m in y P o m ie r k i w y s ta w i ł d o s ło w n ie  

n a s tę p u ją c y  „ d o k u m e n t" ;

„Es wird hiermit bescheinigL dass der Arbei- 

ter Karl Pegel aus Koiodziejken Kreis Loebau  

Westpreussen sehr Bediirfiig ist and von niewerts 

Uuierstutzung bekomt.

Pomierken, den 15 Juli 1929 r.
Pięczeć i podpis: Der Gemeindevorsteher v. 

Sowiński14.

T r u d n o  n a m  d o p r a w d y  d o b r a ć o d p o w ie d n ic h  

w y r a z ó w  n a  s c h a r a k te r y z o w a n ie  p o tw o r n o ś c i t a ­

k ie g o  z a ś w ia d c z e n ia  z e  s t ro n y  o d n o ś n e g o  s o ł ty s a .  

A lb o  to  a r c y k a ry g o d n a  z ło ś l iw o ś ć  a lb o  b e z d e n n a  

g łu p o ta . R a z i c h y b a  p o  1 0  l a ta c h  i s tn ie n ia  n ie p o d ­

l e g ło ś c i P o ls k i i to  w  t a k  c z y s to p o ls k im  p o w ie c ie ,  

j a k  lu b a w s k i , w y s ta w ie n ie  z a ś w ia d c z e n ia  w  j ę z y k u  

n ie m ie c k im  i p o d p is v o n S o w iń s k i •—  w y r a ź n ie  

b e z  n  k r e s k o w a n e g o , a le  m n ie j s z a  ju ż  o  to , l e c z  c ó ż  

d o p ie r o  p o w ie d z ie ć  n a  to , ż e  p o ls k i s o ł ty s  k ła d z ie  

K o ło d z ie jk i w  , .K r e is  L o e b a u  W e s tp r e u s s e n " . P a ­

n ie  v o n  S o w iń s k i , c z y  d la  P a n a  n ie  l e p ie j b y ło b y ,  

z a m ia s t f u n g o w a ć j a k o  s o ł ty s w  P o ls c e , u r z ą d z ić  

s ię  d o  H in d e n b u r g a  w  B e r l in ie  j a k o  c z y ś c ic ie l j e ­

g o  b u tó w ?

Z, CAŁEJ POLSKI,

—  Bydgoszcz. ( F a ł s z e r z e  p o d  k lu c z e m .) W ś r o ­

d ę  d n ia  2 1 b m . p r z y tr z y m a n o  s z a jk ę p o d r a b ia c z y  

m o n e t; m ia n o w ic ie  p o d r a b ia l i j e d n o z ło tó w k i i p ię ć  

d z ie s ię c io g r o s z ó w k i i p u s z c z a l i j e  w  o b ie g .

J a k o  g łó w n e g o  s p r a w c ę , k tó r y  s p o r z ą d z i !  f o r m ę  

d o  o d le w u  z  o ło w iu  f a ł s z y w y c h  m o n e t , u ję to  S z l -  

c h ta  K u r ta , z  z a w o d u  to k a r z , z a m . p r z y  u l . N a k ie l -  

s k ie j 7 2 . D r u g i , u  k tó r e g o  z n a le z io n o  ju ż g o to w e  

p o d r o b io n e  m o n e ty , j e s t P r y b e  J a n , z  z a w o d u  ś lu ­

s a r z , z a m . u l . N a k ie l s k a  1 1 6 . T r z e c i i c h  p o m o c n ik  

T a d e u s z  S z p o ta n o w s k i , z  z a w o d u  t a k ż e ś lu s a r z ,  

m ie s z k a  p r z y  u l . N a  W z g ó rz u  3 9 .

W s z y s tk ic h  t r z e c h  s p r a w c ó w  u ję to  i o d s ta w io  

n o  d o  s ę d z ie g o  g r o d z k ie g o .

— Poznań ( G ło s s u m ie n ia . ) D o  p o l ic j i z g ło s i ł  

s ię n ie ja k i W o jc ie c h  S p e c h t i z e z n a ł —  i ż u to p i !  

k o le g ę  s w e g o  M a rc in a  M r ó w k ę  w  W a r c ie . S p e c h t  

z e z n a ł , i ż  u to p ił g o  z  z e m s ty , j e d n a k  w y r z u ty  s u ­

m ie n ia  n ie  d a ły  m u  s p o k o ju  —  w o b e c  c z e g o  o d d a -  

j e s ię w  r ę c e  s p r a w ie d l iw o ś c i ,

— Chodzież. ( K a ta s t r o f a  lo tn ic z a ) . P o d c z a s  l ą ­

d o w a n ia s a m o f o tu p r z y  J a k to r o w ie z a p a l i ł s ię  

z b io r n ik  z  b e n z y n ą , w s k u te k  c z e g o  s a m o lo t s p a l i ł  

s ię  d o s z c z ę tn ie , a  lo tn ic y  p o r . B r o n is la v / B o g u c k i  

i p lu t . R o m a n  L in s e n b a r t p o n ie ś l i ś m ie r ć  n a  m ie j ­

scu.

— PRZEDWYBORCZE ZEBRANIE ZRZE­
SZEŃ GOSPODARCZYCH MIASTA NASZEGO, 
CELEM USTALENIA WSPÓLNEJ LISTY KAN­
DYDATUR— Przypominamy, że według wspól­

nej uchwały, zebranie przedstawicieli poszcze­
gólnych zrzeszeń gospodarczych, celem ustalenia  

wspólnej listy kandydatur do Rady Miejskiej —  

odbędzie się we wtorek dnia 27 bm. o godz. 8-mej 

wiecz. w hotelu pod Białym Orłem. — Niechaj 

się stawią delegaci wszystkich zrzeszeń gospo­
darczych naszego miasta, ażeby ich nie spotkał za­
rzut, że przez swoją bierność i niestawienie się 

przyczynili się do rozbicia jednolitej akcji wybor­
czej zmierzającej do racjonalnej gospodarki na­
szego miasta.

— Zabawa Ochotniczej Straży Pożarnej. W  

n a d c h o d z ą c ą  n ie d z ie lę t . j . 1 w r z e ś n ia b r . o d b ę ­

d z ie  s ię  z a b a w a  l e tn ia  O c h o tn ic z e j S t r a ż y  P o ż a r ­

n e j w  o g r o d z ie  p . T w a r d o w s k ie g o  a  w ie c z o r e m  z a ­

b a w a  t a n e c z n a  w  s a l i p . J . K a c z y ń s k ie g o .  W  o g r o ­

d z ie  k o n c e r to w a ć  b ę d z ie  o r k ie s t r a  p . M a k o w s k ie ­

g o . P o d c z a s  k o n c e r tu  w ie le  n ie s p o d z ia n e k .

J e s te ś m y  p r z e k o n a n i , ż e S z a n . O b y w a te l s tw o  

p o p r z e  p o c z y n a n ia n a s z y c h  s t r a ż a k ó w  i p o s p ie s z y  

n a  z a b a w ę .

Z POWIATU.

—  Jaworze. ( P o ż a r . ) Z  n ie w ia d o m y c h  p r z y c z y n  

s p ło n ę ła  z a g ro d a , k tó r a  j e s t w ła s n o ś c ią  p . J a g ie -  

l a s z k a . S z k o d y  d o ś ć  z n a c z n e .

—  Aradziez. N ie w y s ie d z e n i z ło d z ie je  s k r a m i n a  

s z k o d ę  p . U . b z ia k a  g a r u e r o o ę  m ę s k ą .

—  ikowalewo. ( / .m ia n a  n a c z e ln ik a  o ą d u  G r o d z -  

k ie g o j . iN a s ta n o w is k o  n a c z e ln ik a  ó ą d u  o r o a z K ie -  

g o  w  K o w a le w ie z o s ta ł p r z e n ie s io n y p a n  s ę d z ia  

g r o u z k i A d a m  w  i a d y ś ia w  L e w ic k i z b ia r o g a r a u ,  

r o d e m  z W ie io r a n d o w a .

—  j r iy waczewo. ( D z ie i i ś w ię ta  ,C u d u  n a u  \V is ią  j  

D z ie ń  1 5 . s ie r p n ia  o b c h o d z o n o  w  c a łe j P o ls c e  b a r ­

d z o  u r o c z y ś c ie . 1 n ie  d z iw , g d y ż  j e s t to  r o c z n ic a  

u la  O jc z y z n y  n a s z e j n a jb a r d z ie j d o n io s ła , r o c z n ic a  

n a jw ię k s z e g o b o h a te r s tw a  N a r o c iu  p o ls k ie g o , c z y  

n u  d o k o n a n e g o  w s p ó ln y m  w y s i łk ie m  p r z e z  w s p ó ł ­

c z e s n e  p o k o le n ie  z a  p o m o c ą  b o g a  N a jw y ż s z e g o  i  

K r ó lo w e j K o r o n y  P o ls k ie j .

T a k  j a k  w  d a w n y c h  w ie k a c h , t a k  i o b e c n ie  

z a p o m o c ą  b o g a r o d z ic y , N a r ó d p o ls k i s ta ł s ię  

p r z e d m u r z e m c h r z e ś c i j a ń s tw a , o s w o b o d z ic ie le m  

n u r o p y  z a c h o d n ie j o d  p ły n ą c e g o  z a le w u  o a r b a r z y n  

s tw a  i p o g a ń s tw a b o ls z e w ic k ie g o . K u l tu r a  c h r z e ­

ś c i j a ń s k a  i w ia r a  O jc ó w  n a s z y c h  z o s ta ły  , ,C u d e m  

n a d  W is łą  ’ o d  g r o ż ą c e j z a g ła d y  u r a to w a n e .

D la te g o  k a ż d e g o  r o k u  w  d n iu  1 5  s ie r p n ia  c a ły  

lu d  p o ls k i s p ie s z y  d o  ś w ią ty ń  s w o ic h , a b y  t a m  u  

s tó p  o ł ta r z a B o g a W s z e c h m o g ą c e g o , z ło z y c s e r ­

d e c z n e  d z ię k i K r ó lo w e j K o r o n y  P o ls k ie j z a  u p r o ­

s z o n y  p r z e z  N ią  u  B o g a  , ,C u d  n a d  W is łą  .

1  c a ły  N a r ó d  w n a jw ię k s z e m  s k u p ie n iu  i k o r n e j  

m o d l i tw ie  p r z e ż y w a  w  m y ś li p a m ię tn e  c h w i le  d n i  

s ie r p n io w y c h  r o k u  1 9 2 0 - g o , m o d lą c  s ię t a k ż e  z a  

d u s z e w ó w c z a s w a lc z ą c y c h  a w  o b r o n ie  ś w ię te j  

s p ra w y  p o le g ły c h  b o h a te r ó w  s w o ic h .

L e c z  n ie s te ty , o b e c n ie  w ś r ó d  —  z d a w a ć b y  s ię  

m o g ło  —  n a jg o r l iw s z y c h  k a to l ik ó w  p a t r jo tó w , z n a j  

d u ją  s ię  z a w s z e  s z u b r a w c y , k tó r z y  p o s tę p o w a n ie m  

s w o je m  z g o r s z e n ie  p u b l ic z n e  i p o g a r d ą  w s p ó ło b y ­

w a te l i w z b u d z a ją !

O tó ż  w  u b ie g łe ś w ię to 1 5  s ie rp n ia  w ie r n y c h  

s p ie s z ą c y c h  o d s a m e g o r a n a d o k o ś c io ła , r a z i ł  

w ś ró d  c i s z y  ś w ią te c z n e j p r z e r a ź l iw y  tu r k o t m a -  

i s z y n y n  c z y s z c z ą c e j z b o ż e w  z a g ro d z ie  d o s y ć  p o ­

w a ż n e g o  s o b ie  w ła ś c ic ie la  1 0 0  m o r g o w e g o  g o s p o ­

d a r s tw a  p . B . M a s z y n a t a  p r a c o w a ła o d  g o d z in y  

5 - te j r a n a  d o  4 - te j p o  p o łu d n iu , c z y s z c z ą c  z b o ż e ,  

k tó r e  p r z e z  c a łe  d w a  d n i p r z e d  ś w ię te m  z o s ta ło  

w y m łó c o n e . . .

L u d z i s p ie s z ą c y c h  d o k o ś c io ła o g a r n ą ł j a k iś  

n ie m i ły  w s t r ę t i o b r z y d l iw a p o g a r d a d la g o s p o ­

d a r z a  p o la k a , k tó r y  w  t e n  s p o s ó b  w y k o n u je  s w ó j o -  

b o w ią z e k  c h r z e ś c i j a ń s k i i n a r o d o w y .

R ó w n ie ż  w  j e d n ą  z  o s ta tn ic h  n ie d z ie l in n y  g o ­

s p o d a r z  w ła ś c ic ie l o k o ło  2 5 0  m o r g o w e g o  m a ją tk u  

p . M . r o z k a z a ł f o r n a lo w i s w o je m u  b r o n o w a ć ; g d y  

t e n ż e  w y k o n a n ia  p r a c y  t e j o d m ó w i ł , w z ią ł s a m  w ła  

ś c ic ie l c z te ry  k o n ie  i w  n ie d z ie lę  o d  s a m e g o  r a n a  

s w o ją  ś w ie ż o  - z o r a n ą  r o lę  b r o n o w a ł . , , .

C z y ż  w y k o n y w a n ie  t a k ic h  p r a c  w  n ie d z ie le  lu b  

ś w ię ta  n ie  z a s łu g u je  n a  p u b l ic z n e  p o tę p ie n ie ?

M a m y  w y r o z u m ie n ie  n a  t a k ie p r a c e , j a k  z w o ­

ż e n ie  z b o ż a  lu b  s ia n a  w  c z a s ie  ż n iw n y m , j e ż e l i n a  

w ie d z a ją  n a s c z ę s te  d e s z c z e , —  a le b r o n o w a n ie  

r o l i , m ły n k o w a n ie z b o ż a  i k o s z e n ie ż n iw ia rk ą , c o  

t e ż  m ia ło  m ie js c e , j e s t w p r o s t z b r o d n ią  i z g o r s z e ­

n ie m  p u b l ic z n e m , w o b e c c z e g o , j e ż e l i p a n o w ie c i  

n ie m a ją ty le w ła s n e g o  p o c z u c ia  c h r z e ś c i j a ń s k ie ­

g o , a b y  w y p e łn ia ć p r y z k a z a n ia  k o ś c ie ln e , n a le ż a ­

ło b y  im  p o l ic y jn ie  u s ta w y  p a ń s tw o w e , o  w s t r z y m a ­

n iu  s ię o d  p r a c y  w  d n i ś w ią te c z n e , p r z y p o m n ie ć .

— Golub ( O k o ło  w y b o r ó w  d o  R a d y  M ie js k ie j ) .  

U b ie g łe j s o b o ty  o d b y ło  s ię w  G o lu b iu z e b ra n ie  

p r z e d s ta w ic ie l i z r z e s z e ń , o r g a  n iz a c j i i to w a rz y s tw  

z  w s p ó łu d z ia łe m  p . S ta ro s ty  d  r . P r ą d z y ń s k ie g o , w i  

c e s ta r o s ty  p . Z a ją c z k o w s k ie g o .- i b u r m is tr z a  m ia s ta  

p . N o w a k o w s k ie g o . Z e b r a n i p  r z e d s ta w ic ie le  p o  w y  

s łu c h a n iu  n a d w y r a z  t r e ś c iw e j  J o  r e f e r a tu  p . S ta ro ­

s ty  d r . P r ą d z y ń s k ie g o , p r z y c h  y l i l i s ię  d o  p r o p o z y -



—  W rześnia. (K atastrofa aw ionetki niem iec­
kiej). O negdaj w ciągu całego popołudnia, a nawet 
w czoraj w  ciągu przedpołudnia, przybywały na lot­
nisko cyw ilne do Poznania aw ionetki uczestników  
m iędzynarodow ego raidu na przestrzeni Paryż —  
W arszawa —  Paryż.

A w ionetka pilotow ana przez D ehringa uległa  
katastrofie w  czasie przym usowego lądowania pod  
W rześnią i rozbiła się. Pilot i tow arzysz odnieśli 
lżejsze okaleczenia. N atychm iast po w ypadku w y­
ruszyła z Poznania kom isja sanitarna 3 p. lotnicze­
go, która udzieliła lotnikom  pierwszej pom ocy.

—  Częstochowa. (N ow y cud.) D nia 14 sierpnia 
w  w igilję św ięta M atki Boskiej o godz. 7-m ej rano  
w  czasie M szy św . odprawianej w kaplicy M atki 
Boskiej Częstochow skiej, M ichał Bartosiak z G o ­
stynia, sparaliżowany od lat 20, w stał nagle i za­
czął chodzić, odzyskaw szy całkow itą w ładzę w  no ­
gach. O jcow ie Paulini spisali w  obecności św iadków  
akta o dokonanym cudzie.

—  O patów (Śm ierć czw orga osób w płom ie­
niach.) W e w si Czarna G lina w ydarzył się okrop­
ny w ypadek. Podczas przechodzącej burzy pio­
run uderzył w  zagrodę Pawła G óry. W skutek w ia­
tru, cała zagroda w m gnieniu oka stanęła w pło ­
m ieniach. Pożar zaskoczył m ieszkańców zagrody  
w e śnie, skutkiem czego nie w szyscy zdołali się 
uratować.

M ężczyźni, ratując zagrożony dobytek, w  pier 
w szej chw ili nie spostrzegli braku  żony gospodarza  
29-letniej Bronisław y G órzyny, w raz z trojgiem  

.dzieci. G dy się zorjentowano, że została w płoną­
cym dom u, było już —  niestety zapóźno, gdyż pło­
nący dach runął, grzebiąc pod sw em i zw ęglonem i 
w iązaniam i nieszczęśliw ą m atkę z dziećm i.

—  W arszawa (Sam obójstw o 15-letniego chłop­
ca.) Przy ul. N ow olipie 32 na klatce schodow ej na  

parapecie okna 5-go piętra siedział onegdaj dłuż­
szy czas jakiś chłopiec około 15 - 16 lat. O koło  
północy dozorca i lokatorzy usłyszeli odgłos spa­
dającego ciała. Jak się okazało, na asfalt podw órza 
w yskoczył nieznany chłopiec. Lekarz pogotow ia  
stw ierdził pęknięcie podstawy czaszki i ogólne po ­
tłuczenie. W krótce po przew iezieniu do szpitala, 
desperat życie zakończył.

Zakopane. (Śm ierć 107-letniej góralki). W  Za­
kopanem  zm arła 107-letnia góralka nazwiskiem  To ­
pór H acieńska. D o ostatniej chw ili życia góralka  
była w pełni w ładz um ysłow ych i fizycznych i 
ochoczo pełniła w szystkie czynności gospodarskie. 
Śm ierć zastała ją przed chatą przy skrobaniu kar­
tofli.TSRQPONMLKJIHGFEDCBA

R U C H T O W A R Z Y ST W

—  D O W S Z Y S T K IC H O rgan izacyj, T ow arzystw , K or- 

p oracyj, B ractw , Z w iązk ów Z aw od ow ych , Z w iązk ów S ta ­

n ow ych , U rzęd niczych , C ech ów i S tronn ictw p olityczn ych.

W e w torek d nia 27-go b m . o god z. 20-tej (8 -m ej) od b ę ­

d zie się w sa li p . S zym ań sk iego p od O rłem W IE L K IE Z E ­

B R A N IE P O R O Z U M IE W A W C Z E , celem u sta len ia listy  

w sp óln ej k an dyd atów d o R ady M iejsk iej.

P rosim y o jak n ajliczniejszy u dzia ł w szystk ich , k tórym  

d ob ro m iasta i jego rozw ój gospod arczy szczerze n a ser ­

cu leży .

Z A K O M IE T L IST Y P O R O Z U M IE N IA G O S P O D A R C Z E G O  

G rajew sk i.

—  Z eb ran ie T ow . w łaścicieli d om ów odbędzie się w po ­

niedziałek 26 bm . o godz. 8-m ej w lokalu p. Szym ańskiego  

H otel pod Białym O rłem . — N a porządku obrad w ażne  

spraw y. O liczny udział prosi Zarząd.
G rajew ski, Sigurski.

—  Baczność Lutnia. N astępna lekcja śpiewu w  
poniedziałek 2 W rześnia w  zw ykłym czasie i loka­
lu.

D la w ćw iczenia now ych pieśni na odbyć się 
m ający koncert Lutni prosi o punktualne przyby ­
cie w szystkich śpiewaków  Zarząd.

—  W alne Zebranie stowarzyszenia ,,Zw iązek  
W łaścicieli N ieruchom ości m iasta i pow iatu w ą­
brzeskiego z siedzibą w  W ąbrzeźnie” odbędzie się 
dnia 2 ósierpnia 1929 r. o godz. 7 w iecz. w  Strzel­
nicy ul. Pom orska przy następującym  porządku o- 
brad: 1. Zagajenie, 2. O dczytanie protokółu z o- 
statniego w alnego zebrania 3. Spraw ozdanie z ze­
brania Zrzeszeń G ospodarczych z dnia 22 sierp­
nia 1929 r. 4. Pow zięcie uchw ały co do przystą­
pienia do Bloku G ospodarczego, 5. U stalenie listy  
do Rady M iejskiej, 6. W olne w nioski. 7. Zam knię­
cie.

Zarząd:
(— ) G aszyński, prezes  (— ) Ćw ikliński, sekr.

C Z Y  JU Ż  B Y Ł E Ś  N A  W Y S T A W IE  W  P O Z N A N IU

N O T O W A N IA  G IE Ł D Y  P Ł O D Ó W  R O L N IC Z Y C H  
w  P O Z N A N IU .

N otow ania oficjalne z dnia 23 V III. 1929 r.
100 kg. w  ładunkach  w agonow ych parytet Poznań.
Ż yto . ........  < . .
P szenica ......................................... ..... .
Jęczm ień zw . . ....................................
Jęczm ień b row ........................................
O w ies . ............................... ....
M ąk a żytn ia 65%  z w ork . stan . . . 
M ąk a p szen n a 65%  z w ork ..................
O tręby żytne ...............................
O tręby przenne...............................

26,50—27,50 
44.00-46,00 
26,53-27,50 
30,00—32,60 
23,50—26,00

70^00—74,00 

20,03-21,00 
22,00—23,00

NrNMLKJIHGFEDCBA
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D ru k i n ak ład : „G łos W ąb rzesk i" B , S zczuk a , W ąb rzeźn ^  

R ed ak tor od p ow ied zia ln y: B olesław S zczu ka W ąb rzeźn o  

Z a d zia ł ogłoszeń R ed akcja n ie b ierze od p ow ied zia ln ości.

O
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L icytacja  p rzym u sow a
D nia 28. bm. o godzinie 17,30 

sprzedaw ać będę najw ięcęj dającem u za 
natychm iastow ą zapłatą u p. Włady­
sławy Wiśniewskiej w Skępsku

1 m aszyn ę d o szycia
(now a fm . W arta) 

LITWIN, kom ornik  sądow y w G olubiu  

L icytacja p rzym u sow a  
D nia 28 bm. o godz. II sprze­

daw ać będę najw ięcej dającem u za na­
tychm iastow ą zapłatą u p. Luizy Moe- 
óicke w Ostrowitem pod Golu- 
biem

1 w iep rza
Litwin, komornik sądowy w Gclubiu

L icytacja p rzym u sow a
D nia 28 bm. o godz. 10 sprze­

daw ać będę najw ięcej dającem u za na­
tychm iastow ą zapłatą u p. Jana Gli- 
cy w Ostrowitem pod Golubiem

2 ja łów k i, 2 w arch laki, 

zb iór z ok oło 2 m órg  ję ­

czm ien ia i 4 m órg żyta . 
LITWIN, kom ornik sądow y  w  G olubiu  

L IC Y T A C JA P R Z Y M U S O W A
D nia 28 bm. o godzinie 11,30 

sprzedaw ać będę najw ięcej dającem u za 
natychm iastow ą zapłatą u p. Juljana 
Maszkiewicza w Ostrowitem pod 
Golubiem

50 butelek I litrowych! wód­

ki gatunkowej.

LITWIN, kom ornik sądow y  w  G olubiu

P rzetarg  p rzym u sow y

D nia 30. 8. 29 r. o godz. 12 
w poł. sprzedaw ać będę  w  drodze prze­
targu przym usow ego najw ięcej dające­
m u za gotów kę u p. Piotra Boga- 
leckiego w Wałyczyku

I szafę od bielizny

Główczewski, kom . sąd. W ąbrzeźno

P rzetarg p rzym u sow y
D nia 29.8. 29r.og. 10,15 przed 

poł. sprzedaw ać będę w dredze prze­
targu przym usow ego najw ięcej dające­
m u za gotów kę u p. Józefa Korno- 
wskiego w Przydworzu

około 7 mórg jęczmienia na 

pniu

Główczewski, kom . sąd. W ąbrzeźno

W środę, dnia 28 sierpnia 
rb« o godz. IO-tej przed poł. w 
gmachu Starostwa pokój ll-ty 
odbędzie się

U  S  T N  ¥ P R Z E T A R G  
na przedzierżawienie jabłoni z 
drzew przy szosach pow iatow ych.

W ąb rzeźn o , dnia 22 sierpnia 29 r. 
Makowski, budow niczy pow iatowy  

L icytacja p rzym u sow a
We wtorek, dnia 3 września 

1929 r. o godzinie II-tej przedpo ­
łudniem sprzedaw ać będzie Egzekutor 
W ydziału Pow iatów , u Sadowskiego 
w Mlewie najw ięcej dającem u za na­
tychm iastow ą zapłatą

1 ja łow icę 2-letn ią  
Przew. Wydziału Powiatowego 
Dr. E. Prądzyński Starosta Pow .

Potrzebna

elew ka d o k u chn i  
dziew częta z dobrej rodziny uczciw e  
i pracow ite, m ające chęć w yuczenia się 
gotow ania i prac gospodarstw a  kobiecego  
m ogą się zgłosić zaraz do

poczta i st. JA BŁO N O W O — PO M .

Wczoraj, dn.25 bm. zostawiłam na Mszy 
św. o godzinie 8,30 w drugiej ławce od ołta­
rza św. Antoniego

toreb k ę sk órzana  
z monogramem L. T. Znalazcę, lub ten  
w skaże znalazcę otrzym a nagrodę.

Tobolska, ul. K olejow a 71

K in o S Ł O Ń C E K in o

H Dziś w poniedziałek punkt, 
o godzinie 8,15 poraź ostatni 

PBWffli 
M IK O Ł A JA II

kto

Np“1?an^ D am a P ifcow a

Kupuję stale wszelkie

surowe skóry
— po najw yższych cenach dziennych —  

FELIKS WISNIEWSKI
Teł. 138 obok apteki Tel 138

koza
na sprzedaż 

Wolności 52

D ziew czyn a
do w szelkich prac do­
m ow ych m oże się zgło ­

sić od zaraz
RYNEK 28

Skład cygar

MiosikaniB
2 pokojowe z ku­
chnią w zam ianza 
1 pokój z kuchnią. 
Zgłoszenia do Eksp.

G łosu

B O N A  
freb l& n k a  

rutynow ana, starsza, 
m ogąca w yręczyć  
panią dom u, posia­
dająca dobre św ia­
dectw a  poszukuje od  
1 października  posa­
dy. Zgł. do A dm m . 
G ł. W ąb. pod „Bona"

M łod sza  
d ziew czyna  
w ierna z lepszego  
dom u potrzebna za 
pokojów kę. W iadom . 
ul. Wolności 65

Chłopak
rzetelny i uczciw y  

potrzebny zaraz
Betlejewski, jun.

M ickiew icza 28

O L JE J
E t

rzepakow y  św ieży  
poleca

Stefan Klimek

Z gu b iono  
prawo jazdy 

na nazw isko  
W ojciech O lesiń sk i

Przyjm uję  
UCZNIuW I UCZENICE 

otj Bi loitepiiflie 
rów nież początkujących. 
A d res  w skaże  ek sp .G łosu

U SZCZYTU
zaw sze p ow in ien eś b yć!

w  obrotach  i zarobkach  przed­
siębiorstw a  tw ojego. W m ieneś 
w szelkiem i środkam i  dążyć do  
tego, by podnieść sw ój obrót, 
bo tem sam em w zrasta także  
czysty zysk. U da się to nape- 
w no przez um iejętne i celow e 
polecanie sw ojego tow aru za 
pom ocą ogłoszeń w  poczytnym  

..Glosie WahrzEskini“

Skradziono  
książeczkę 

wojskową 
którą  

unieważniam 
Helmat Reiter

Franksztyn

Przyjm uje 3 m łod­
szych uczni gim na­

zjalnych na  

stancje 
Poniatow skiego 5.

Przez to nietylko dojdzie się 
do szczytu, ale także

p ozostan ie  

u szczytu .

Biegła 

b iu ra listk a  
piszące na m aszynie 
popraw nie po  polsku  
i niem iecku, obezna­
na ze sprawam i ad- 
w okackiem i potrze­
bna od 15. 9. 29 r.

St. Piszcz 
zast. proc. W ąbrzeźno  

S ieję tru cizn ę  
na m ojem polu  przez  ca­

ły rok  
M. Dąbrowski

Myśliwiec

Celem  opróżnienia m agazynu  

ob n iżam y cen ę m ak u latury  

o 50 p roe. 
Makulaturę sprzedajemy dopó­

ki się zapas nie wyczerpie po 
25 groszy za funt

, G Ł 0S W Ą B R Z E SK I"
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